SZABADA
Za oknem puka deszcz. 

Deszczem spłakana do domu droga, 

A ja kolejny składam wers, 

Próbuje myśli ująć w słowa. 

Moje słowa niesie wiatr, 

Co się wyszumieć mogą jak młode drzewa. 

Moknie w deszczu cały świat 

I w rytmie deszczu sobie śpiewa. 

Gitara w kącie cicho gra, 

Miękka i senna jak poducha, 

Jak kot co wiele bajek zna, 

Baj baju szepcze mi do ucha. 

Za oknem puka deszcz 

I oprócz deszczu nikt dziś nie zapuka. 

Moknie ziemia cały dzień 

I moje wiersze skąpane w nutach. 

Piosenko moja niedoskonała, prosta, młoda, 

Piosenko moja, ufna jak lepki dziecka sen, 

Zamieszkaj we mnie na dobre i na złe, 

Włącz piąty bieg i leć gdzie chcesz i graj co chcesz, 

Na trzy, na dwa szabadabada. 
